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S T A C J A  I

J E Z U S  P R Z E Z  T Ł U M  O S A C Z O N Y
Na co dz ień ży jemy w t łumie .  
Mnie jszym lub  większym,  a le  w t łumie ,  który
nas  w s ieb ie  wciąga ,  k ieru je  nami  i  rządzi .
Gin iemy w nim,  roztapiamy s ię  w jego masie ,
sta jemy s ię  ty lko  jego e lementem,  a  n ie
naprawdę sobą !
Trzeba  więc  wyrwać s ię  z  tego t łumu,  
Uwolnić  nasz  umysł ,  serce ,  wolę ,  sumienie .

Stać  s ię  to  może ty lko  przez  spotkanie
Kogoś ,  
Kto  widz i  c ieb ie  n iepowtarza lnym,
odrębnym,  wolnym.
To Jezus ,  który  wciąż  gdzieś  n ieda leko
przechodzi ,  a  na  którego n ie  można gapić
s ię ,  s to jąc  w t łumie  –  trzeba  wy jść  i  pó jść  z
Nim –  choćby nawet  zupełn ie  samotnie .
Więc  pó jdź !

W S T Ę P

Nawet  s ię  n ie  zastanawiasz ,
Mówiąc ,  że  jesteś  przeciw,
Że  jesteś  wie lb ic ie lem,
Że jesteś  przeciwnik iem,  zwolennik iem. . .
D laczego?
Bo tak  postępu ją  wszyscy?
Gdy n ienawidzą  –  ty  też  n ienawidzisz .
Gdy potępia ją  –  ty  też  potępiasz .
Gdy rusza ją  masą  –  ty  też  ruszasz  z  n imi .
Gdy w kogoś  c iska ją  s łowami ,  j ak  kamieniami
–  ty  też  musisz  rzucić .
Gdy skazu ją  kogoś  –  ty  też  skazu jesz .
Nawet  n ie  wiesz  kogo,  za  co  i  na  co . . .
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S T A C J A  I I I

J E Z U S  U P A D A ,  B Y  P O W S T A Ć

Widzisz ,  że  wokół  ty lu  jest  ludz i  małych,  d la
których cz łowieczeństwo to  za  wysokie
progi .
Nie  szuka ją  tego co  godne,  sprawiedl iwe,
s łuszne i  zbawienne,  
bo  bardzie j  ich  pociąga  to ,  co  n isk ie ,
wulgarne ,  brudne i  prymitywne.
I  tak  często  upada ją ,  że  już  zapomnie l i ,  że
można powstać .
Oczywiśc ie  trudno n ie  upaść ,  gdy  c ię
popycha ją ,  podstawia ją  nogi  i  sami  leżą .
Na jgorze j  jednak  strac ić  z  oczu n iebo i
tęsknotę  za  czystą  podnies ioną  do góry
twarzą .
Odzysku jesz  ją ,  gdy  wsta jesz .
Unosisz  ją  ku  Bogu.
Ocierasz  z  brudu.
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S T A C J A  I I

J E Z U S  S A M O T N I E  D Ź W I G A  C I Ę Ż A R  K R Z Y Ż A

W tłumie  czu jesz  s ię  bardzie j  swojsko .
Łatwie j  i  wygodnie j  tam,  w t łumie ,  n iż  gdz ieś
samotnie .
Gdy inni  jedzą  kołacz  bez  pracy  –  ty  też .
Gdy inni  cwaniacko i  bezczeln ie  unika ją
wszelk iego trudu i  c iężaru  –  ty  też .
Razem z  tak imi  szukasz  lekk ie j ,  ła twe j  i
przy jemnie j  pracy ,  nauki ,  przy jaźni ,  
podobne j  im wiary . . .

A le  przypatrz  s ię  tym ludziom uważnie .  
Czy  są  naprawdę szczęś l iwi ,
Godni  podziwu,  zaufania ,  naś ladowania?

Tak już  jest ,  że  s i łę ,  wartość ,  hart  c ia ła  i
ducha kszta ł tu je  s ię  przez  przy jmowanie ,  a
n ie  odrzucanie  c iężaru  zadań,  zasad ,
obowiązków.
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S T A C J A  V

K T O Ś ,  K T O  P R Z E S T A Ł  B Y Ć  G A P I E M ,

P O M A G A  J E Z U S O W I

Wiesz  chyba ,  j ak  trudno o  l i tość  w
bezl i tosnym t łumie .  A  jeszcze  trudnie j
zdecydować s ię  na  odwagę,  by  wy jść  z
t łumu,  s tanąć  po stronie  potępionego,
bezbronnego,  b i tego . . .
Łatwie j  jest  s tać  i  gapić  s ię . . .
I  d latego potrzeba  c i  drgnienia  serca ,
przebudzenia !
Potrzeba  c i  zrobienia  choć jednego kroku ku
człowiekowi ,  okazania  współczucia ,
za leczenia  choć jedne j  rany ,  u lżenia  komuś,
choćby ty lko  przez  życz l iwą obecność .
To właśnie  oca l i  w tobie  cz łowieka !
I  już  n ie  prze jdz iesz  obok tragedi i  obo jętn ie ,
gdy  raz  w czy je j ś  zbola łe j  twarzy
dostrzeżesz  spo jrzenie  Jezusa .
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S T A C J A  I V

J E Z U S  S P O T Y K A  M A T K Ę ,  K T Ó R A  N I E  Z A W O D Z I

Nigdy n ie  myś la łam,  mój  synu,  że  u j rzę
Ciebie ,  j ak  teraz .  
Nigdy  bym nie  uwierzyła ,  nawet ,  k iedy
bezbożni  podnosi l i  na  Ciebie  swe ręce .
Chociaż  ich  dz iec i  wciąż  ma ją  na  swych
ustach okrzyk :  Hosanna,  B łogosławiony ,  a
ga łęz ie  pa lmowe na  drodze potwierdza ją
c iąg le  z  jak im zapałem Cię  ok lask iwano.
Dlaczego?  Skąd taka  zmiana?  Muszę  przecież
to  wiedzieć . . .
Jak  to  możl iwe,  że  do  Krzyża  przybi ja ją  Syna
mego i  Boga?
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S T A C J A  V I I

J E Z U S  Z N Ó W  P O W S T A J E

Już  wiesz ,  że  c i ,  k tórzy  pełza ją  chcą
śc iągnąć  w dół  tych ,  którzy  zasz l i  wysoko.
Ci ,  co  tarza ją  s ię  w b łoc ie  ochlapu ją  n im
tych,  którzy  pozosta l i  j eszcze  czyśc i .
Czemu?
Żeby s ię  n ikt  n ie  wyróżnia ł  –  mówią  –  bo
jeże l i  wszyscy  będą  brudni  to  będzie  to
oznaczało ,  że  brud jest  normą,  czymś
ludzkim,  zwycza jnym.
Powstawaj  więc  i  patrz  na  wszystko w
prawdzie  i  prostocie ,  nazywając  
brud –  brudem,  
grzech –  grzechem,  
z ło  -  z łem.  
Wtedy pomożesz  powstać  innym.  
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S T A C J A  V I

D Z I E W C Z Y N A  Z A W S T Y D Z A  T Ł U M  S W O J Ą

O D W A G Ą

Czy wiesz ,  że  t łum uwie lb ia  tak  zwaną
równość?  Nie  znos i  tych ,  którzy  s ię
wychyla ją ,  którzy  przerasta ją  t łum
mądrością ,  wie lkośc ią  serca ,  odwagą .  
Czy  wiesz ,  d laczego tak  jest?
Bo t łum zwykle  tworzą  ludzie  mal i ,  k tórzy
nie  chcą  dorastać  do czy je j ś  wie lkośc i ,
heroiczności .
A le  patrz ,  wobec czy je j ś  nagłe j  i  odważnie j
wspania łomyślnośc i ,  t łum cofa  s ię
zawstydzony -  jak  przed Weroniką ,  która
oca l i ła  wtedy i  twarz  Jezusa ,  i  twarz
człowieka .
W tobie  też  jest  dużo dobroci ,  współczucia ,
chęci  pomocy,  a le  hamuje  je  lęk ,  s trach,
obawa.  Bez  odwagi  twoja  dobroć ,  mi łość  i
wiara  będą  zawsze n i jak ie .  D latego n ie  kry j
s ię  z  n imi  w t łumie .  Wznieś  s ię  z  n imi  ponad
niego .
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S T A C J A  I X

J E Z U S  Z B I E R A  S I Ł Y ,  B Y  I Ś Ć  D A L E J   

Być może uwierzyłeś  w coś  naprawdę
pięknego,  może pod ją łeś  s ię  czegoś
trudnego,  porwałeś  s ię  na  coś  wie lk iego .  A le
wkrótce  okazało  s ię ,  j ak  trudno przy  tym
trwać przez  ca ły  czas  lub  n ieustannie  to
zdobywać.  Wiesz ,  że  s i ły  szybko opada ją ,
entuz jazm stygnie ,  kus i  ła twizna . . .
Zwłaszcza ,  że  s łyszysz  dookoła :
A  n ie  mówi l i śmy?
Kto to  s łysza ł  –  z  motyką  na  s łońce .
To d la  nawiedzonych fra jerów!
Nie  s łucha j  n igdy  tych,  którzy  na  n ic
wie lk iego s ię  n ie  zdobyl i .  
Zb ierz  s i ły  swoje  i  te  od  Boga .  
Do jdz iesz  i  os iągniesz !
Może resztkami  s i ł ,  a le  do jdz iesz  –  jak  Jezus !
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S T A C J A  V I I I

J E Z U S  N I E  C H C E  S E N T Y M E N T A L N Y C H  Ł E Z  

Może przyłapałeś  s ię  na  tym,  że  w kośc ie le ,
razem z  t łumem,  wzruszyłeś  s ię .  Że  sto jąc  w
t łumie  nad czy imś grobem nawet  zapłakałeś .
Podczas  publ iczne j  zb iórk i  na  „b iedne
dziec i ”  da łeś  wszystko ,  co  mia łeś  przy  sobie .
I  być  może razem z  tym t łumem sądzisz ,  że
jesteś  współczu jący ,  o f iarny . . .
A le  powiedz  szczerze :
Jesteś  tak i  na  co  dz ień czy  bywasz  od
święta?
Na j lep ie j  patrz  w Jezusową twarz  w
samotności  i  mi lczeniu .  Odna jdz iesz  ją
wtedy w tych wszystk ich ,  wobec których
byłeś  n ieczuły ,  bruta lny ,  obo jętny .
I  jedna  łza  ża lu  –  ta  wypłakana w twoim
wnętrzu –  uczyni  d la  twojego serca  więce j
n iż  wszystk ie  spektakularne  unies ienia .
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S T A C J A  X I

J E Z U S  P R Z Y B I T Y  D O  K R Z Y Ż A  –

Z N A K U  S P R Z E C I W U  I  W I E L K O Ś C I

A jeże l i  już  masz  etyk ietkę  f ra jera ,  idea l i s ty ,
Don Kichota  –  to  wiedz ,  że  c i  z  t łumu
cwaniaków,  arogantów,  będą  chcie l i  z  c ieb ie
zrobić  symbol  cz łowieka ,
który  n ie  wie  jak  żyć ,  
który  już  przegra ł  życ ie ,  bo  n ie  potraf i ł
urządzić  s ię  i  wy jść  na  swoje .
A le  pamięta j :  właśnie  tak i  jesteś  potrzebny
ludziom –  mimo wszystko .
Nie  bó j  s ię ,  d ługo n ie  będziesz  sam,  bo
przebudzisz  innych.  
Ty lko  bądź  sobie  wierny  –  jak  Jezus
Krzyżowi .
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S T A C J A  X

J E Z U S  O B N A Ż O N Y  P R Z E Z  B E Z W S T Y D N Y C H

Wiedz,  że  żyć  inacze j  n iż  t łum –  p ięknie j ,
uczc iwie j ,  godnie j  –  jest  zawsze  c iężko,  bo
prawie  samotnie ,  bo  n iebezpiecznie .  Bo
może zdarzyć  s ię  tak ,  że  os łabniesz ,
potkniesz  s ię ,  przegrasz ,  upadniesz .  
Wtedy t łum,  jakby  na  to  ty lko  czeka jąc ,
wyolbrzymi  wszystko ,  będzie  de lektował  s ię
tym bezwstydnie ,  chcąc  jakby  pozbawić  c ię
wszystk iego,  co  jeszcze  w tobie  dobre ,
p iękne i  wie lk ie .
T łum plotkarzy ,  szyderców,  łowców sensac j i
i  skandal i  –  żyć  bez  tego n ie  może .
Jednak n ie  trać  wtedy spoko ju  i  godności .
Patrz  na  n ich ,  tak  jak  Jezus ,  który  wiedzia ł ,
że  na jchętnie j  innych obnaża ją  c i ,  k tórzy
sami  na jwięce j  ma ją  do  ukryc ia !
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S T A C J A  X I I I

P R Z Y  J E Z U S I E  Z O S T A J Ą  N A J W I E R N I E J S I

Nie  bó j  s ię  nocy ,  choćby wszyscy  uwierzy l i ,
że  c iemność  n iepodzie ln ie  zapanowała  na
świec ie .  Nie  u lega j  uczuciu  beznadzie i ,
choćby wszyscy  poddal i  s ię  rozpaczy .  Nie
bó j  s ię  śmierc i ,  choćby c i  s ię  zdawało ,  że
umiera  wszystko ,  d la  czego warto  jeszcze
żyć .
Nie  bó j  s ię  jak  c i ,  k tórzy  jednak przysz l i   po
cia ło  Jezusa ,  choć zdawało  s ię  że ,  przegra ł  i
światem rządzi  ks iążę  c iemności .
Choćby c i  zgas ły  wszystk ie  gwiazdy .  
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S T A C J A  X I I

J E Z U S  U M I E R A  N A  D O W Ó D ,  Ż E

K O C H A  N A P R A W D Ę

Zauważyłeś  może,  że  t łumem rządzi  s ię  przy
pomocy s loganów czy  haseł ,  sch lebia jąc
temu,  co  jest  ludzką  potrzebą  znaczenia ,
wygody,  szczęśc ia ,  bezpieczeństwa
Ale  ty  pamięta j  o  tym,  że  Jezus  n ie  zwodzi  i
n ie  uwodzi .  
Krzyż ,  i  martwe c ia ło  Jezusa  na  n im,  jest
znakiem prawdy i  ob ietn icy ,  za  którą  warto
oddać życ ie ,  aby  je  mieć  na  wieczność .
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S T A C J A  X I V

J E Z U S  P R Z E C H O D Z I  P R Z E Z  G R Ó B  D O  Ż Y C I A

Zauważ,  że  t łum jest  zwykle
krótkowzroczny .  
Nie  potraf i  c ierp l iwie  czekać  –  szybko trac i
wiarę  i  nadzie ję .  Nie  pamięta  dawnych
obietnic .  
I  j a . . .  i  ty  też  tacy  jesteśmy.  
Jeś l i  n ie  widz i  s ię  szybko efektu ,  sukcesu,
wygrane j  –  porzuca  s ię  zwykle  tego ,  komu
się  wierzyło .  Tak  było  i  j est  z  ludźmi ,  którzy
uwierzy l i  Jezusowi  i  posz l i  za  Nim.
Wiara  wymaga próby c iemnie j  nocy ,  w które j
zda je  s ię ,  że  Boga  n ie  ma i  wszystko umiera .
A le  to  co  ma prawdziwą mi łość  n ie  umiera .
Trzeba  ty lko  czuwać,  by  n ie  umiera ło  w nas
to ,  co  Bóg zas iewa,  by  grzech tego n ie
zabi ja ł !
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	STACJA IV
	JEZUS SPOTYKA MATKĘ, KTÓRA NIE ZAWODZI
	Nigdy nie myślałam, mój synu, że ujrzę Ciebie, jak teraz.  Nigdy bym nie uwierzyła, nawet, kiedy bezbożni podnosili na Ciebie swe ręce. Chociaż ich dzieci wciąż mają na swych ustach okrzyk: Hosanna, Błogosławiony, a gałęzie palmowe na drodze potwierdzają ciągle z jakim zapałem Cię oklaskiwano. Dlaczego? Skąd taka zmiana? Muszę przecież to wiedzieć... Jak to możliwe, że do Krzyża przybijają Syna mego i Boga?

	STACJA V
	KTOŚ, KTO PRZESTAŁ BYĆ GAPIEM, POMAGA JEZUSOWI
	Wiesz chyba, jak trudno o litość w bezlitosnym tłumie. A jeszcze trudniej zdecydować się na odwagę, by wyjść z tłumu, stanąć po stronie potępionego, bezbronnego, bitego... Łatwiej jest stać i gapić się... I dlatego potrzeba ci drgnienia serca, przebudzenia! Potrzeba ci zrobienia choć jednego kroku ku człowiekowi, okazania współczucia, zaleczenia choć jednej rany, ulżenia komuś, choćby tylko przez życzliwą obecność. To właśnie ocali w tobie człowieka! I już nie przejdziesz obok tragedii obojętnie, gdy raz w czyjejś zbolałej twarzy dostrzeżesz spojrzenie Jezusa.

	STACJA VI
	DZIEWCZYNA ZAWSTYDZA TŁUM SWOJĄ ODWAGĄ
	Czy wiesz, że tłum uwielbia tak zwaną równość? Nie znosi tych, którzy się wychylają, którzy przerastają tłum mądrością, wielkością serca, odwagą.  Czy wiesz, dlaczego tak jest? Bo tłum zwykle tworzą ludzie mali, którzy nie chcą dorastać do czyjejś wielkości, heroiczności. Ale patrz, wobec czyjejś nagłej i odważniej wspaniałomyślności, tłum cofa się zawstydzony - jak przed Weroniką, która ocaliła wtedy i twarz Jezusa, i twarz człowieka. W tobie też jest dużo dobroci, współczucia, chęci pomocy, ale hamuje je lęk, strach, obawa. Bez odwagi twoja dobroć, miłość i wiara będą zawsze nijakie. Dlatego nie kryj się z nimi w tłumie. Wznieś się z nimi ponad niego.

	STACJA VII
	JEZUS ZNÓW POWSTAJE
	Już wiesz, że ci, którzy pełzają chcą ściągnąć w dół tych, którzy zaszli wysoko. Ci, co tarzają się w błocie ochlapują nim tych, którzy pozostali jeszcze czyści. Czemu? Żeby się nikt nie wyróżniał – mówią – bo jeżeli wszyscy będą brudni to będzie to oznaczało, że brud jest normą, czymś ludzkim, zwyczajnym. Powstawaj więc i patrz na wszystko w prawdzie i prostocie, nazywając  brud – brudem,  grzech – grzechem,  zło - złem.  Wtedy pomożesz powstać innym.

	STACJA VIII
	JEZUS NIE CHCE SENTYMENTALNYCH ŁEZ
	Może przyłapałeś się na tym, że w kościele, razem z tłumem, wzruszyłeś się. Że stojąc w tłumie nad czyimś grobem nawet zapłakałeś. Podczas publicznej zbiórki na „biedne dzieci” dałeś wszystko, co miałeś przy sobie. I być może razem z tym tłumem sądzisz, że jesteś współczujący, ofiarny... Ale powiedz szczerze: Jesteś taki na co dzień czy bywasz od święta? Najlepiej patrz w Jezusową twarz w samotności i milczeniu. Odnajdziesz ją wtedy w tych wszystkich, wobec których byłeś nieczuły, brutalny, obojętny. I jedna łza żalu – ta wypłakana w twoim wnętrzu – uczyni dla twojego serca więcej niż wszystkie spektakularne uniesienia.

	STACJA IX
	JEZUS ZBIERA SIŁY, BY IŚĆ DALEJ
	Być może uwierzyłeś w coś naprawdę pięknego, może podjąłeś się czegoś trudnego, porwałeś się na coś wielkiego. Ale wkrótce okazało się, jak trudno przy tym trwać przez cały czas lub nieustannie to zdobywać. Wiesz, że siły szybko opadają, entuzjazm stygnie, kusi łatwizna... Zwłaszcza, że słyszysz dookoła: A nie mówiliśmy? Kto to słyszał – z motyką na słońce. To dla nawiedzonych frajerów! Nie słuchaj nigdy tych, którzy na nic wielkiego się nie zdobyli.  Zbierz siły swoje i te od Boga.  Dojdziesz i osiągniesz! Może resztkami sił, ale dojdziesz – jak Jezus!

	STACJA X
	JEZUS OBNAŻONY PRZEZ BEZWSTYDNYCH
	Wiedz, że żyć inaczej niż tłum – piękniej, uczciwiej, godniej – jest zawsze ciężko, bo prawie samotnie, bo niebezpiecznie. Bo może zdarzyć się tak, że osłabniesz, potkniesz się, przegrasz, upadniesz.  Wtedy tłum, jakby na to tylko czekając, wyolbrzymi wszystko, będzie delektował się tym bezwstydnie, chcąc jakby pozbawić cię wszystkiego, co jeszcze w tobie dobre, piękne i wielkie. Tłum plotkarzy, szyderców, łowców sensacji i skandali – żyć bez tego nie może. Jednak nie trać wtedy spokoju i godności. Patrz na nich, tak jak Jezus, który wiedział, że najchętniej innych obnażają ci, którzy sami najwięcej mają do ukrycia!

	STACJA XI
	JEZUS PRZYBITY DO KRZYŻA – ZNAKU SPRZECIWU I WIELKOŚCI
	A jeżeli już masz etykietkę frajera, idealisty, Don Kichota – to wiedz, że ci z tłumu cwaniaków, arogantów, będą chcieli z ciebie zrobić symbol człowieka, który nie wie jak żyć,  który już przegrał życie, bo nie potrafił urządzić się i wyjść na swoje. Ale pamiętaj: właśnie taki jesteś potrzebny ludziom – mimo wszystko. Nie bój się, długo nie będziesz sam, bo przebudzisz innych.  Tylko bądź sobie wierny – jak Jezus Krzyżowi.

	STACJA XII
	JEZUS UMIERA NA DOWÓD, ŻE KOCHA NAPRAWDĘ
	Zauważyłeś może, że tłumem rządzi się przy pomocy sloganów czy haseł, schlebiając temu, co jest ludzką potrzebą znaczenia, wygody, szczęścia, bezpieczeństwa Ale ty pamiętaj o tym, że Jezus nie zwodzi i nie uwodzi.  Krzyż, i martwe ciało Jezusa na nim, jest znakiem prawdy i obietnicy, za którą warto oddać życie, aby je mieć na wieczność.

	STACJA XIII
	PRZY JEZUSIE ZOSTAJĄ NAJWIERNIEJSI
	Nie bój się nocy, choćby wszyscy uwierzyli, że ciemność niepodzielnie zapanowała na świecie. Nie ulegaj uczuciu beznadziei, choćby wszyscy poddali się rozpaczy. Nie bój się śmierci, choćby ci się zdawało, że umiera wszystko, dla czego warto jeszcze żyć. Nie bój się jak ci, którzy jednak przyszli  po ciało Jezusa, choć zdawało się że, przegrał i światem rządzi książę ciemności. Choćby ci zgasły wszystkie gwiazdy.

	STACJA XIV
	JEZUS PRZECHODZI PRZEZ GRÓB DO ŻYCIA
	Zauważ, że tłum jest zwykle krótkowzroczny.  Nie potrafi cierpliwie czekać – szybko traci wiarę i nadzieję. Nie pamięta dawnych obietnic.  I ja... i ty też tacy jesteśmy.  Jeśli nie widzi się szybko efektu, sukcesu, wygranej – porzuca się zwykle tego, komu się wierzyło. Tak było i jest z ludźmi, którzy uwierzyli Jezusowi i poszli za Nim. Wiara wymaga próby ciemniej nocy, w której zdaje się, że Boga nie ma i wszystko umiera. Ale to co ma prawdziwą miłość nie umiera. Trzeba tylko czuwać, by nie umierało w nas to, co Bóg zasiewa, by grzech tego nie zabijał!


